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W krótkim zarysie napisał 
Dr. Aleksander Majkowski. 


I. 
O rodzinie słowiańskiej. 

Kaszubi-Pomorzanie czyli Weletowie są jedną z licznych 
gałęzi szczepu słowiańskiego, który zamieszkiwał Europę 
już w wiekach przedchrystusowych. Wspomina Słowian 
grecki dziejopis Herodot około r. 456 przed narodzeniem 
Chrystusa nad Morzem Czarnem pomiędzy Dnieprem i Donem. 
Za czasów zaś Chrystusowych siedziby Słowian sięgały na 
wschodzie do źródeł Wołgi i do ujścia Donu do Czarnego 
Morza. Stąd ciągnęły się na zachód wzdłuż obu brzegów 
Dunaju aż do źródeł tej rzeki i jeziora Bodeńskiego (Boden- 
see). Na północ sięgały siedziby rodziny słowiańskiej do 
bałtyckiego i północnego morza, z wyjątkiem szerokiego 
pasa pomiędzy Newą a ujściem Wisły, gdzie szczepy 
Prusów, Litwinów i Finów zajęły były brzegi. Natomiast 
cały południowy brzeg Bałtyku i Morza Północnego aż bli- 
sko ujścia Renu zajmowali pierwotnie Słowianie. Ziemie, na 
których rozpostarło się w ciągu wieków państwo niemieckie, 
tam, gdzie płyną rzeki Odra, Elba, Wezera (Weser), Amiza 
(Ems), aż do Renu, były ziemiami słowiańskiemi. Cały pół- 
wysep jutlancki, gdzie dzisiaj Szleswig, Holsztyn i Jutlandja, 
tudzież wyspy duńskie południowe były w posiadaniu 
szczepów Słowian nadmorskich. Teutońskie szczepy, od 
których pochodzą dzisiejsi Niemcy, bytowali w ostatnich 
wiekach przedchrystusowych jeszcze po drugiej stronie mo- 
rza na półwyspie skandynawskim. Na całej długości Renu, 
od jeziora Bodeńskiegó na południu aż do Morza północnego 
(Nordsee) stykali się Słowianie z Gallami czyli Keltami, 
pierwotnymi mieszkańcami dzisiejszej Francji. Na wschodzie 
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zaś jako sąsiadów mieli nad źródłami Wołgi i K 
szczepy fińskie. Na południu Traków, Greków i Rzymian 

Najdawniejszą nazwą wspólną wszystkim szezeņp0 
słowiańskim jest nazwa Serbów, która dzisiaj jeszcze, u" 
ciwszy ogólne znaczenie, zachowała się jako nazwa naro- 

u dwóch ludów słowiańskich, daleko od siebie mieszkają 

Szczycą się mianowicie nazwą tą starożytną zamieszka. | 
bałkańską rzeką Morawą bohaterscy Serbowie i Sie: 
nad górną Szprewą w dzisiejszej Brandenburgji Serbo 
Łużyczanie. 

U obcych narodów, jak Greków, Rzymian, Kelt 
Niemców słyneli Słowianie pod nazwą Wenetów i Wend 
Tę nazwę jeszcze dzisiaj nadawają Niemcy niedobitk»- 
potomkom słowiańskich narodów na zgiermanizowanyc! 
miach swego państwa. Ogólnie używana dzisiaj ni 
Słowianie, którą wywodzą od „słowa“ i „sławy“, t.. 
pokrewieństwa języka i bohaterskich dziejów, zjawia 
starożytnych pisarzy w pierwszych wiekach pochrystusowy 
a dopiero w VI i VII wieku staje się ogólnie używaną 

Na tak ogromnym, jak wyżej wspomnieliśmy, obs, - 
rozsiedleni Słowianie znani byli w starożytności jak 
rolników, rybaków i pasterzy, który w dogodnych war — 
budował miasta i zajmował się handlem. Nie pochop: 
napadania sąsiadów, sami umieli bronić mężnie swej s 
dy. Ta miłość swobody jednak często przeszkadzała 
związaniu się w większe organizacje państwowe, tak że 
bitności i męstwa nieraz stawali się ofiarą lepiej zorga 
wanych, chociaż kulturalnie niżej stojących hufców pn. 
niczych. 

Na wschodzie równina pomiędzy południowym kre ei 
gór uralskich a morzem kaspijskiem, t. zw. brama kaspi 
stanowiła wiecznie otwartą furtę do słowiańskich kı 
Tędy w ciągu wieków uderzały na słowiańszczyznę ko 
wnicze hordy azjatyckie. Bramą kaspijską już bardzo » — 
śnie, bo około sześćset lat przed Chrystusem nde 
szczepy Skytów czyli Skolotów na Słowian bytującyc 
Morzem Czarnem. Z przeciwnej strony, bo z zachodu z 
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Renu, dwa wieki później szczepy keltyckie czyli galskie 
rozlały się po słowiańszczyźnie. Zbrojne ich drużyny roz- 
bijając i pałąc zapędziły się aż do siedlisk starożytnej kul- 
tury, do Włoch, do Grecji i nawet do Azji mniejszej. Naj- 
dawniejszy kronikarz słowiański, mnich Nestor z Kijowa 
(który pisał około r. 1136) zachowął pamięć 0 ucisku Słowian 
naddunajskich przez Keltów. Z pod tego ucisku niektóre 
ludy ceofały się z nizin naddunajskich na północną stronę 
Karpat. 

W 11. i HI. wieku po Chrystusie utworzyło się nad 
Morzem Czarnem pomiędzy Wołgą i Donem państwo Gotów, 
dzielących się później na Wizygotów i Ostrogotów. 
Gotowie, szczep niemiecki, wcześnie już przybyli z Skandy- 
nawj., tej kolebki ludów niemieckich, na brzeg Bałtyku u 
ujścia rzek Newy i Dźwiny. Stąd utorowawszy sobie 
drogę przez tamtejszych Finów, wzdłuż rzek spływających 
do Morza Czarnego dotarli przez kraje słowiańskie na po- 
łudnie. 

Równocześnie z napływem Gotów do Czarnego Morza 
inny prąd skandynawskich najezdników skierował się na 
południowe brzegi morza północnego (Nordsee), pomiędzy 
ujściami Wezery i Elby czyli Łaby, aby wbijać się klinem 
pomiędzy zachodnich Słowian i Keltów. 

Tamże zastał ich już w latach 58 do 58 przed Chrystu- 
sem rzymski wódz Juliusz Cezar, który w następstwie 
umocnił Ren jako granicę imperjum rzymskiego. Następca 
jego, pierwszy imperator rzymski, Cesarz Augustus, pocią- 
gnął dalsze granice północne państwa aż do brzegu Dunaju. 
Kraje na południe Dunaju położone, zamieszkałe bez wąt- 
pienia przez Słowian, imperatorowie rzymscy podzielili na 
szereg prowincji pod zarządem wojskowym. Załogi tych 
prowincji miały strzedz granic państwa od najazdu wolnych 
szczepów północnych. 

Ciągłe utarczki tych załóg z Słowianami po przeciwnej 
stronie bytującymi doprowadziły już w pierwszych wiekach 
pochrystusowych do zawiązania się wśród nich silnych ale 
krótkotrwałych państw. Takie pierwotne twory państwowe 
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jednak nie były w stanie zagrozić poważnie imperjum rzym- 
skiemu, aczkolwiek to pod władzą cesarzów zaczęło powoli 
ale niechybnie próchnieć od środka i się rozkładać. 

Z drugiej strony z głodnej Skandynawji na wzór Gotów 
wychodziły w pierwszych wiekach pochrystusowych drużyny 
rozbójnicze poprzez kraje, słowiańskie ku granicom rzym- 
skim. Dwiema one ciągnęły drogami: Jedną wschodnią, 
tą, którą Gotowie podążyli do Czarnego Morza od ujść Dźwiny 
i Newy, drugą zachodnią wzdłuż Renu. Temi drogami dru- 
żyny wojownicze Longobardów, Gepidów, Burgundów, Gotów 
ruszały ku granicom państwa rzymskiego. Znalazłszy je 
dobrze strzeżone, połączyły się z żywiołami awanturniczemi 
słowiańskiemi i czekały na swoją chwilę. W najwyższą z 
nich wszystkich potęgę urośli Gotowie, którzy podzieliwszy 
się na zachodnich Wizygotów a wschodnich Ostrogotów 
utworzyli wielkie państwa na przestrzeni pomiędzy Karpata- 
mi i Morzem Czarnem. 

Z trudem Rzymianie utrzymywali swoją granicę nad- 
reńską i naddunajską wobec nacierających drużyn słowiań- 
skich i skandynawskich. Nareszcie przyszedł stanowczy 
cios, pod którym te granice pękły, i który na całym obsza- 
rze środkowej Europy spowodował zamęt niebywały. Cios 
wyszedł od azjatyckiego szczepu Hunnów, którzy w roku 
375 po Chr. przeszedłszy przez bramę kaspijską, przekro- 
czyli Wołgę i uderzyli na państwo Ostrogotów. Od pierw- 
szego uderzenia władza Gotów, oparta na srogiem ujarzmie- 
niu tamtejszych Słowian, rozwiała się w puch. Uwolnieni 
zaś Słowianie wzmocnili szeregi zwycięzców. Natarcie Hun- 
nów wprowadza w żywy ruch wszystkie ludy, zasiedziałe 
pomiędzy Renem i Dunajem. Ludy te uderzają na granice 
imperjum rzymskiego, łamią je i na gruzach potęgi rzym- 
skiej zakładają nowe państwa. Stąd okres dziejów Europy, 
«zapoczątkowany najazdem Hunnów, od roku 375 do 568, 
zwiemy okresem gminoruchów.  Koczowniczy szczep 
Hunnów nie byłby w stanie wywołać takiego przewrotu, gdy- 
by szczepy słowiańskie nie były go posiłkowali. Pod Atylą, 
ich największym wodzem, niezliczone zastępy zbrojnych 
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Słowian przebiegały kraje państwa rzymskiego. To też w 
następstwie tego okresu widzimy osady słowiańskie niepo- 
miernie rozszerzone, szczególnie na południe. Język słowiań- 
ski rozbrzmiewa na południe od Dunaju na ziemiach klasycz- 
nej Grecji, koło Aten i Sparty, nad Adrjatykiem, w Dalmacji. 
Słowiańskie drużyny zbrojne służą w wojskach cesarstwa 
wschodniego czyli carogrodzkiego. 

Hunnowie nadeszli jak burza, jak burza minęli. Klęska 
ich w r. 451 na polach katalońskich (przy dzisiejszem Soissons) 
i krótko po tem następująca śmierć Atyli zadały im cios 
śmiertelny. Niebawem po śmierci swego największego 
wodza rozpada się ich władza, a oni sami giną bez śladu 
w ciżbie ludów. 

W ciągu wieków następnych Azja jeszcze po dwakroć 
wysłała przez bramę kaspijską nawałnice srogich najeźdźców. 
W wieku bowiem VI Awarowie, w IX Madziarzy jak 
burza przelecieli przez ziemie ‘słowiańskie, zapędzając się 
aź do Renu. j 

Tymczasem państwo rzymskie wschodnie, z stolicą w 
Oarogrodzie, ocalawszy po rozbiciu państwa rzymskiego 
zachodniego z stolicą Rzymem, urosło świeżo w potęgę i za- 
grażało ze swej strony wolności słowiańskiej. Ale w krwa- 
wej szkole gminoruchów Słowianie nauczyli się byli łączenia 
się w silniejsze związki państwowe. W VII wieku naszej ery 
powstaje na brzegach dolnego Dunaju państwo Bułgarów, 
w Czechach zaś i na Węgrzech słowiańska monarchia 
Samona. Pierwsze państwo Bułgarów przetrwało cztery 
wieki; państwo Samona rozpadło się z śmiercią założyciela. 
Ale na gruzach jego w IX wieku zawiązuje się potężne 
państwo „Wielkie Morawy“. Równocześnie na wschodzie 
słowiańskim organizują się państwa ruskie. Nad Wartą i 
źródłami Wisły z dwóch gniazd wyrasta pierwotna Polska. 
Na południowym brzegu Bałtyku występują silne rozgałęzio- 
ne organizacje państwowe Obotrytów i Pomorzan. W XI 
wieku nareszcie nad bałkańską Morawą zakwita państwo 
Wielkiej Serbji. 

W młodych tworach państwowych nowoczesnych nieba- 
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wem przyjmuje się chrześcjaństwo. Jedynie u Obotrytów i 
Pomorzan zachodnich oraz szczepów połabskich nie przyjęło 
się chrześcjaństwo aż po zupełnem wycieńczeniu tych ludów, 
a to z tego powodu, że nieśli je Niemcy na końcu miecza. 
Przyjęcie chrześcijaństwa od Niemców znaczyło niewolę. 

Z wprowadzeniem chrześcijaństwa u reszty narodów 
słowiańskich na wieki złączone pozostaną nazwiska dwu 
braci, apostołów Słowian, mianowicie Konstantego filozofa, 
później Kyrillem zwanego, i Metodego. Kyrill, ułożyw- 
szy w r. 855 na podkładzie alfabetu greckiego pismo nowe, 
odpowiadające rodzimym cechom języków słowiańskich, nie- 
bawem zabrał się do przetłomaczenia na język słowiański 
ewangelji, psalmów i innych do służby Bożej potrzebnych 
tekstów chrześcjańskich. Przez ten czyn odrazu wiara 
chrześcjańska i jej obrządek stały się u nawróconych ludów 
słowiańskich czynnikiem kulturalnym i narodowym, który 
aż do dni naszych nie stracił znaczenia w walce o zachowa- 
nie narodowości. Zrazu obrządek słowiański rozszerzył się 
w ziemiach naddunajskich Bułgarów, następnie po r. 863 
przez księcia morawskiego Rastisława został przeszczepiony 
do Wielkich Moraw. W tymże roku bowiem Konstanty i 
Metody sprowadzają się do jogo siedziby w Hradiszczu. 
Aż do śmierci swej działał tu Metody, mianowany przez 
papieża Hadrjana r. 868 arcybiskupem, podczas gdy Konstan- 
ty nie przyjąwszy ofiarowanej jemu godności biskupa pod 
nazwiskiem Kyrilla wstąpił do kłasztoru. Od początku swej 
błogiej działalności apostół słowiański trafił na zaciekłą nie- 
nawiść duchowieństwa niemieckiego, za którem stali sąsiedni 
książęta i cesarze niemieccy. Kilkakrotnie musiał 816 uspra- 
wiedliwiać przeciw oszczerstwom nań miotanym przed pa- 
pieżem. A kiedy tam znalazł uznanie i sprawiedliwość, 
walczyć musiał z intrygami w kraju i przy dworze księcia. 
Mimo to dzieło jego rozwijało się na Morawach, na dzisiej- 
szej Słowaczyźnie, rozszerzając się stopniowo na dalsze kraje: 
Czechy, Polskę, Chorwację, Serbję. Są poszlaki, że nawet 
do pomorskich Lutyków i do głównej ich świątyni w Redzie 
doszli posłańcy Metodego. 
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Z śmiercią tego apostoła Słowian (w r. 885) niestety 
część jego zbożnegu zasiewu zmarniała wskutek prześłado- 
wania niemieckiego duchowieństwa. Część zniszczył na dzi- 
siejszych Węgrzech i w Słowaczyźnie straszny napad Ma- 
dziarów w r. 907. Za to obrządek słowiański utrzymał się 
i rozkwitł w Chorwacji, Serbji, Bułgarji, a krótko potem w 
ziemiach ruskich. 

Najazdy wschodnich ludów, szczególnie jednak Madzia- 
rów, na Słowiańszczyznę miały niestety ten nieszczęsny 
skutek, że rozbiły jedność zwięzłą ziem i ludów słowiańskich. 
Madziarzy, usadowiwszy się w środku, w dolinie środkowego 
Dunaju i Cisy, rozbili słowlańszczyznę va trzy części: na 
a) słowiańszczyznę wschodnią, b) południową, 
©) zachodnią. Te trzy części, na które się rozpadła 
wskutek nienawistuych stosunków rodzina słowiańska, z bie- 
ciem czasu nietylko pod wpływem położenia gieograficznego, 
ale i wskutek zabiegów przyrodzonych wrogów obojętniały 
powoli wobec siebie i traciły poczucie wspólnego pochodze- 
nia. Musiało to uczucie wspólnoty jeszcze być bardzo silne 
za czasów apostolstwa Konstantego i Metodego, jeżeli ob- 
rządek w języku słowiańskim tak szybki i szeroki wziął w 
krótkim czasie rozrost na całej Słowiańszczyźnie. Rozbicie 
jej na trzy części miało i ten fatalny skutek, że także i kul- 
turalna jedność szczepów słowiańskich się zerwała. Kiedy 
mianowicie słowiańszczyzna wschodnia i południowa razem 
z obrządkiem słowiańskim weszły w okręg kultury wschod- 
niej, sprzyjającej zachowaniu narodowych właściwości, za- 
chodnia część dostała się w koło wpływów kultury zachod- 
niej. Pośrednikiem w szczepieniu tej kultury stał się z 
powodu gieograficznego położenia odwieczny wróg Słowian — 
Niemiec, który z kulturą zachodu nlósł śmierć narodową. 
Nasze cmentarzyska słowiańskie pomiędzy Łabą i Wisłą, po 
których dzisiaj chodzi pług niemiecki, wymównie o tem 
świadczą. Z wymienionych bowiem powyżej trzech części 
sławiańszczyzny, najwięcej ziemi i dusz straciła słowiań- 
szczyzna zachodnia a w niej Pomorzanie. 


IL 
Pomorze. 

Słowiańszczyznę zachodnią dzieli się*) na cztery grupy, 
mianowicie: a) czesko - słowacką, b) polską, 
c) serbską, d) pomorską. Do ostatniej liczą się w 
szerszem znaczeniu także ludy połabskie Obotrytów, 
Połabińców i Wagrów ku Łabie. W ściślejszem zaś znacze- 
niu Pomorze, jak ono się nam w historji przedstawia, w 
naturalnych zamyka się granicach na morzu i lądzie. Naj- 
dawniejsze określenie granic Pomorza podaje nam żywociarz**) 
świętego Otona, apostoła Pomorzan, pisząc: 


„Ziemia pomorska z samego wywodu nazwy swej uwi- 
docznia istotę swego położenia. Pomó bowiem w języku 
słowiańskim oznacza tyle co około, moriz zaś morze: 
stąd Pomerania jakoby Pomerizania, co znaczy 
położona nad morzem. Kraj ten bowiem, jeżeli całość jego 
00 do wód i odnóg morskich jako i co do ziemi rozpatrzysz, 
jest jakoby trójkąt, gdyż trzema bokami, jakoby linjami 
schodzącemi się na końcach, trzy tworzy kąty. l to w ten 
sposób,, że jeden kąt jest większy od obu drugich, który aż 
do Lutycji blisko Saksonji ku północy powoli wykrzywiając 
się dochodzi do fal morskich. Stąd Pomorze ma za sobą w 
Oceanie Danię i Ruję, wyspę małą ale ludną. Poza 
sobą, to jest na prawą północ Flawję***), Pru sy i Rosję. 
Przed sobą zaś, to jest w kierunku stałego lądu, drobnym 
kawałkiem sięga Węgier i Moraw, potem Polski, do 
której przylega długą granicą aż do granie Lutyc dë 
Naród pomorski doświadczony w bitwach na lądzie i morzu, 
z zdobyczy i łupów żyć przyzwyczajony, przez naturalną 
jakąś hardość zawsze pozostawał niezłamany a obrządkom i 
wierze chrześcjańskiej zupełnie obcy.* 


Tyle pisarz z r. 1168 i 59. 


My dzisiaj podług zasad ludoznawczych i historycznych 
określamy granice Pomorza historycznego, jak następuje: 


*) Ramułt, Słownik. **) Herbord. ***) kraj Witów. 


Granicą północną jest morze bałtyckie od ujść Wisły 
na zachód do ujścia Odry i dalej na zachód od Odry, obej- 
mując wyspę Ruję (Riigen) i brzeg aż do ujścia rzeki 
Warnawy (Warnow) w dzisiejszej Meklemburgji. Roztoka 
(Rostock) była miastem pomorskiem. Zachodnia granica 
Pomorza szła od ujścia Warny wzwyż biegu tej rzeki aż 
blisko żródeł jej, stąd na jezioro Małachowskie. 
(Malchowersee) włączając wielkie jezioro Morzyce (Miritz- 
see) i dążąc wzdłuż Rynu, drobnego przypływu Hoboli 
z prawej, aż do moczarów, które się rozciągają w wschodnim 
kierunku do kolana Odry przy dzisiejszym Oderbergu, linją 
kanałów Rupińskiego i Winawy (Finnów). Południowa grani- 
ca idzie stąd wzdłuż Odry do ujścia Warty, Wartą w 
górę aż do wpływu Noteci, biegiem Noteci wzwyż obok 
Nakła i Bydgoszczy do Wisły, poniżej ujścia rzeki 
Brdy. Wschodnią granicę Pomorza w najdawniejszych cza- 
sach tworzyła Wisła od wpływu Brdy na południu do 
ujścia Wisły Nogatem. Wszakże już wcześnie, bo w XI 
i XII wieku naszej ery silna kolonizacja książąt pomorskich 
‘gdańskich rozszerzyła dzierżawy pomorskie na prawy brzeg 
Wisły od świeżej zatoki do Osy na południu, t. j. na kraj 
Witów, na wschód zaś po za rzekę Elbingę do źródeł Drwęcy. 
Nazwę nawet ten kraj przybrał od Pomorza. Zwią go bowiem 
dokumenty Pomezanią. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dr. Florjan Ceynowa. 


Narisał w stuletnią rocznicę urodzin Ceynowy (r. 1917.) 
W. B. 


(Ciąg dalszy.) 

Pisownia ta zdradza pewnego rodzaju emancypację z 
pod wpływów czeskich, ale fatalnego rozróżniania podwójne- 
go j C. niestety się nie pozbył. Pisownię tę O. zastosował 
w Skórbje Kaszóbsko-słovjnskje móve Li II. 

Przykład. Móva nasza kaszćbsko - słovjnskó je dzis 
bezmała ta sama, co przed tósąeę é dei latanaj, bò 
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je njevópaczólć wuczoni papugovje, le ją prosti lud 
przechóvćł Tak brzmją na dwuch grobóvóch kamje- 
njach v Mjkórzinje, vsi póvjate Ostrzeszovskjeho, 
przed dzesine latamj nalazłóch, napjsć, runamj vera- 
żone a tu kaszóbsko - słovjnskjm abecadłę vjernje 
wóddąne: 1) „Zmir kmjet Prove“, 2) „Zmir Wójin 
Bochdan z Lnavoji*, co kożdi Kaszeba, chóc to ju 
przónómnj 16880 lat wupiónęło, jak te napjsć są vė- 
kute, dobrze rozmjeje*. Skorb I, str. 97 (Zvóczaje 
é wóbóczajć.) 

4 Pisownia lingwistyczna. p. 08068 do gram- 
matikj, § 1. Pisownia w gramatyce Ceynowy zastosowana, 
jest próbą pisowni lingwistycznej. Chodziło Ceynowie wi- 
docznie 0 zasady oddania poszczególnego dźwięku osobną 
głoska. Dla spółgłosek złożonych (z wyjątkiem rz.) zapro- 
wadza osobne głoski. Dla oznaczenia spółgłosek używa 
znaków dyakrytycznych jak w pisowni „Skórbuś. Gddruk 
„przykładu“ jest z względów drukarskich niemożliwy. 

Pisownię tę zastosował w drukach: 

1. Zarós do grammatikj. 
2. Rozmóva Pólaha s Kasóbą,*) którą jako dodatek przycze- 
piono do gramatyki. 
8. Tjutczeva**) pjesn] (także w dodatku do gramatyki). 
„Vjecznje 260 nam w rozłączenju*. 
4. Sbjor pjesnj sviatovih (1878). Trzeci zeszyt. 
SAMOA. 

Ceynowa był nietylko etnografem i folklorysta, to jest 
zbieraczem starożytności kaszubskich, ale przedewszystkiem 
jako autor historycznych traktatów : (Kile słov wó Kaszebach, 
Xążę Swjętopółk, Wó zmjemczenju słovjan nadwódrzanskjich, 
Wuwogi nad móvą kaszebskąj, dwóch znanych ajalogów: 
(Rozmóva kaszebe z półochę, i rozmóva Pólocha z Kaszebą) 
j cennego opisu etnograficznego Kaszub: (Zveczaje i wóby- 


*) s stoi w miejsce specjalnie oznaczonego s, zastępującego gło- 
skę sz. (wydawnictwo.) 

**) zamiast cz w originale rosyjski znak na głoskę cz. (wg- 
dawnietwo.) 
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czaje) stał on się także literatem żywotnego dotychczas ję- 
zyka kaszubskiego; dał mowie tej zaczątki literatury, stwo- 
rzył jej prozę i stał się dotychczas jej jedynym przedsta- 
wicielem. 

Ceynowa posiadał bardzo dokładną znajomość djalektu 
rodzimego (Sławoszyńskiego) i djalekt ten wprowadził do 
literatury. Trzymał się go uporczywie aż do końca. Ale 
mimo tego nie posiadał daru, który jest conditio sine qua 
non każdego literata t. j. daru poznania „psychologji danego 
języka”. Dla Ceynowy był djalekt rodzimy jedynie martwym 
jnwentarzem. Dla tego język ten mu już nie wystarczał, 
skoro chodziło o opis rzeczy historycznych, albo zgoła rzeczy 
naukowych, filozoficznych, rzeczy wychodzących poza zakres 
ideologji gburów Słowoszyńskich. Ceynowa nie zdołał języ- 
ka tego organicznie dalej tworzyć, nie posiadał dość fantazji. 
Zaledwie kilkå nowych wyrazów kaszubskich stworzył. Za- 
miast tego zachodzi w pismach jego polonizmów bez liku, 
moc wyrazów żywcem z języka polskiego przejętych, których 
Kaszuba wcale zrozumieć nie mógł, i które psują fizyognomję 
języka kaszubskiego. Odnośne pisma Ceynowy robią wra- 
żenie nieco skaszubionej polszczyzny, oddanej kaszubską 
pisownią. Nie dziw więc, że krytycy, nie znający właściwego 
języka kaszubskiego, oburzali się na tego rodzaju pisaninę. 
Nie tylko pod względem terminologji C. uległ wpływom 
polszczyzny, ale także co do składni, co do budowy zdań. 
Używanie imiesłowów jest rzadkością w djalektach kaszub- 
skich, a w djalektach południowo-kaszubskich prawie że 
wcale nie zachodzą. Imiesłów norm teraźniejszego i prze- 
szłego (w formie czynnej) jest wyraźnym polszczeniem; po- 
dobnie używanie zaimków, „którny”, zamiast „jaci“, lub „co. 

Brak talentu pisarskiego widać także w tem, że w piś- 
miennictwie C. nie zaznacza się żaden postęp. Pisma jego 
z roku 1868 mają ten sam polonistyczny charakter co jego 
pierwsze z roku 1850. Jedynie w opisie niektórych epizo- 
dów historycznych (X4żę Swjętopółk) i przy końcu traktatu: 
„Zveczaje i wóbiczaje* styl staje się jędrniejszy, zdrowszy. 
Bajki Ceynowy i podania (Dvje kópć szętopórk) są znacznie 
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lepsze co do stylu, niż jego utwory katexochen literackie. 
Ale autorem ich nie jest też Ceynowa, lecz lud, a Ceynowa 
jedynie ich przepisywaczem. Pięknym epicznym stylem 
odznacza się przedewszystkiem opowieść 0 „Czeszku abo 
Czeszkowscim*, gdzie we formie sagi jest opowiadana pra- 
historja północnych Kaszub. Jest to rzadkim przykładem 
kaszubskich bajek heroicznych. Jędrnym stylem odznacza 
się na ogół także „rozmóva kaszebć z pólochę*. Ale kto 
wie, czy właściwym jej autorem Ceynowa, może rzeczywiś- 
cie X. Szmuk podał materjał, jak to tytuł opiewa. Treść 
stanowią anegdoty z północnych Kaszub, których autorem 
także lud. 

Mimo dokładnej znajomości własnego djalektu nie zdo- 
łał Ceynowa zapoznać się z innymi djalektami Kaszub. Nie- 
znajomość innych djalektów, a mianowicie średnio- i połud- 
niowo-kaszubskich przyczyniła się także do tej stagnacji, z 
której proza Ceynowska wydobyć się nie mogła. 

Niefortunny był także pomysł Ceynowy, w niewyrobio- 
nym języku kaszubskim omawiać najnowsze zagadnienia 
polityczne, społeczne, filozoficzne i religijne (rozmóva pólocha 
s kaszebą, w Skorbie); jedynie język o wysokiej kulturze i 
o wyrobionej formie, opierającej się na dawnych tradycjach 
literackich takiemu zadaniu sprostać może. Już w tekstach 
historycznych łamał się język Ceynowy, blednął i jałowiał, 
o eóż dopiero w opisach, gdzie chodzi o przedstawienie kos- 
mogonii Kant-Laplacea, albo krytycznego historyzmu Straussa 
itp. Zgłębianie literatury ludowej, której najlepsze dotych- 
czas okazy stanowią zbiory Ceynowy: „bDvje kòpé szęto- 
pórk i pjirszi mędel póvjostk*, powinno było skierować twór- 
czość Ceynowy na inne właściwe tory. Literatura ludowa 
nie dawała Ceynowie żadnej podniety, umysł jego mniej 
artystycznie, a więcej spekulatywnie usposobiony na tej 
drodze nie znalazł żadnego widocznie zadowolenia. Poszedł 
inną drogą, chciał Rzym w jednym dniu zbudować i zaczął 
go budować „od komina“. 

Talentu poetyckiego Ceynowa nie miał żadnego. Własnych 
utworów poetyckich nie zostawił, tylko dwa przekłady, a 


mianowicie: tłomaczenie ballady Duszkina „Wó reboku i 
ribce w reszkach mjarovich* i pieśń Tjutczewa: „Vjecznje 
260 nąm v rozłączenju ?* 

Pieśń tę śpiewano na schadzkach, gdy C. odwiedzał 
młodzież gimnazjalną chojnicką. Tekst tej pieśni ukazał się 
w dodatku do Zarysu gramatyki. 


1. „Vjecznje żóe nam w rozłączenju ? 
Ju pora wodecknjenjó 
Njech swoj swemu podó rękę — 
Swoim krewnim, przójaceląm. 


2. Vjekji më slepemi bólć 
Godni polótovanjó 
Më błądzólć, błąkalć sę 
Po rożnech svjata stronach. 


3. Przótrafjiło sę kjejkolvjek 
Zetknąc jednem s drógjim 
La sę krev strómnjenjami 

ㆍ Mjecz przórodną przeszół pjirs. 


4. Davne njenaviscć semję 
Przónjosło stokrotni plon, 
Przepadło njójedno plemję 
Abo wędrowało y svjat. 


5. Jinnovjerce, cózozemoć 
Swarzólć ë gnjetlć nas: 
Jednech Njemc vónarodovjeł 
Dregjich Tórczin splógavjeł. 


6. Ale vstrzod te nocć cemne 
Tę na Pragkjich pagorkach 
Skromną rękę mąż cerplóvi 
Blizę wosvjetleł dlo nas. 


7. Ah jakimi to promjenjami 
Kraje nasze zabłósłć! 
Zajosnja tu przed woczima 
Słovjanska zemja cała. 


@. Gorë puszcze 6 pomorza 
Dzenj códovni wosojeceł, 
Wod Nevć do Czarnogorza 
Wod Labć do Wurala. 


9. Rozvidnja sę ve Varszavje 
Kjijov woczć wotvorzeł, 
A do Moskvć złotogłowe 
Viszehrad zós przemovjeł. 


10. Rodzinneho słova brzmjenja 
Stałć sę pojętne nąm, 
Na javje vjidzą to vnukji 
Wo czim snjiło sę wojcom. 


W podobnym guście, bez rymu, ale w „reszkach mja- 
rovich* i w nudnej prozie jest także napisana ballada: Wo 
rebóku i ribce* Skorb II, 128—32. Trudno czytelnikowi od- 
gadnąć zasadę tych „reszkov mjarovich*, czy to prozodja na 
podstawie naturalnego akcentu kaszubskiego, czy naginanje 
akcentu do prozodji rosyjskiej. 

W kaszubskiej pisowni istnieje także pieśń poranna: 
„Podnjesmć modłć do Boga na njebje“, przejęta z dodatku 
do katechizmu Pontanusa, a umieszczona w dodatku do 
„Pjine woddzałov katechizmu“, nareszcie pieśń żniwna: 
„Człovjek w zemję 28861 20026“ p. Xążeczka dla Kaszebov 
str. 6. Jest to niezawodnie także transskrypcja pierwotnej 
pieśni polskiej w nieco skaszubionej formie (n. p. wyraz: 
dozdrzelec). 

I to wszystko, co o poetyckiej działalności ©. powie: 
dzieć można. Poetyckich rzeczy oryginalnych nie utworzył 
wcale. A przekłady, które istnieją, są raczej przekładami w 
dość lichej prozie, niż utworami poetyckimi. 


$ 13. Wartość naukowa. 

Zupełnie inna jest wartość naukowa Ceynowy jako 
etnografa i badacza kaszubszczyzny. Publikacje jego na tem 
polu jeszcze dzisiaj mają pewną wartość i po części uchodzą 
za bardzo dobre w swoim rodzaju. Dziwnym zbiegiem oko- 
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liczności książeczki jego zniknęły rychło z rąk prywatnych. 
a nawet w bibliotekach publicznych były rzeczy jego rzad- 
kością. Wogóle zapomiano o nim; a dzisiejsi pisarze ka- 
szubscy Ceynowę jedynie znają z nazwiska, rezultatów prac 
jego nie znali, na podstawach, przez niego stworzonych, nie 
budowali, lecz rozpoczęli tę samą pracę „ab ovo“. Dopiero 
po przejrzeniu (1908) i wydobyciu na jaw zapomnianej i wy- 
rzuconej na strych biblioteki Ceynowy, dostały się egzem- 
plarze pism jego znów do rąk prywatnych. 

W west ujęcia i przedstawienia struktury języka 
kaszubskiego, stworzenia osobnej pisowni, gramatyki i sło- 
wnika Ceynowa bez wątpienia dużo ma zasług. Definitywnej 
pisowni literackiej nie stworzył. Ale wszystkie systemy 
przez niego stworzone rozświetlaja wszystkie w rachubę 
wchodzące kwestje, a gdy 30 lat po śmierci Ceynowy stwo- 
rzono nową normalną pisownię kaszubską (literacką) (p. Dys- ` 
kusja w Gryfie r. 1909 i projekt Dr. Lorentza) — należało 
pisownię Ceynowy uwzględnić, albo przynajmniej przedysku- 
tować. Nie stało się to dla nieznajomości druków Ceynowy, 
a przyjęty projekt nowej normalnej pisowni nie stanowi zda- 
niem moim polepszenia ani postępu. — Gramatyka C. wydana 
w języku niemieckim w r. 1879 jest niejako ukończeniem 
studji jego językoznawczych. Jest ha podręcznik za ociężały 
i nie dosyć wyczerpujący, mianowicie brak uwzględnienia 
innych djalektów kaszubskich, — ale jest dotychczas jedyną 
tego rodzaju gramatyką; lepszej jeszcze dotychczas nie na- 
pisano. Znając rękopisy Ceynowy i prace jego przedwstępne 
np. „Wuwogi wo movie kaszebskjeś, albo w Skorbie I, str. 
35—39, „Kaszebskie abecadło“, spostrzeżenia gramatyczne 
do uwag Srezniewskiego stwierdzić można, jak wytrwale i 
konsekwentnie ©. do zamierzonego celu, mimo braku wy- 
kształcenia lingwistycznego, dążył. Rezultat jest, jako na 
owe czasy ogromny. Ceynowa jest jedynym dotychczas 
pisarzem, który całokształt mowy kaszubskiej zdołał ująć i 
przedstawić. Inni, nawet zawołani badacze językowi jak 
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przyczynki. Nawet X. Pobłocki, zacięty krytyk Ceynowy, 
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nie stworzył nic lepszego. Zdaje się, że Dr. Lorentz w naj- 
nowszej pracy: „Grammatik der kaschub. Sprache* (w ręko- 
pisie) Ceynowę prześcignie. Ale nastąpi to dopiero 40 lat 
po ukazaniu się gramatyki Ceynowy. 

Zarysu składni, który O. także zamierzał napisać, już 
nie wykończył. Niewiadomo jakie w tym kierunku porobił 
prace przedwstepne. Natomiast słownik jego niemiecko- 
kaszubski był skończony. O rękopisie tym wspomniałem 
powyżej. Ceynowa sam wspomina o nim w liście kaszub- 
sko-polskim do X. Malinowskiego. Co się z rękopisem stało, 
nie wiadomo, główny część słownika tego (około 2000 wyra- 
zów) wydrukowano w petersburskiem czasopiśmie: Materjały 
sravnjitelnavo i objasnjitelnavo słovarja V. t. 1861. Ze sło- 
wozbioru tego czerpali potem Biskupski i Ramułt. 

Dobre są także jego prace etnograficzne, jak to: Dvje 
kopó szętopórk, Pjirszi mędel povjóstk, Pół 006 podanj (w 
Skorbie Il). Dvje kopć szętopórk uchodzi jeszcze dzisiaj 
mimo pewnych wad, za najlepszy zbiór pieśni ludowych na 
Kaszubach. Bądź co bądź na podstawie dzisiejszych wiado- 
mości tzeba orzec, że Č. za mało był krytycznym; był zbie- 
raczem a za mało krytykiem. Nie zdołał określić charakteru 
pieśni ludowej kaszubskiej i odróżnić jej od pokrewnych 
polskich. Nie zastanawiał się nawet nad tym problemem; 
na usprawiedliwienie przyznać trzeba, że jeszcze dzisiaj pro- 
blemat ten jest problematem nierozstrzygniętym. Późniejsi 
zbieracze pieśni ludowych na Kaszubach p. publikacje w 
Gryfie i w Mitteilungen für kaschub. Volkskunde stoją na 
tym samym poziomie, co Ceynowa; do krytycznego rozpa- 
trzenia w oznaczonym kierunku nikt się nie zabrał. Dzisiejsi 
zbieracze pieśni kaszubskich (Majkowski, Sędzicki, Patok, 
Gulgowski) o tyle odpowiadają nowszym wymaganiom, że 
uwzględniają także stronę muzyczną (melodję), czego Cey- 
nowa zupełnie zaniechał. 

Traktat etnograficzny „Zveczaje i wobiczaje* (Skórb 1) 
jest pierwszym tego rodzaju obszernym i kompletnym opi- 
sem Kaszub. Ale jest zdaniem moim słaby, powierzchowny 
i za nadto ogólny. Pokusił się Ceynowa opisać także stan 
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etnograficzny Kaszubów z czasów przedchrześcijańskich. Dla 
braku źródeł (z wyjątkiem biografii Ottona biskupa niema 
prawie żadnych) posługuje się C. analogją. Na podstawie 
stosunków z czasów Ceynowy, rekonstruuje niejako pierwotny 
stan. Podobnie jest też opis pierwotnych organizacji, rządów, 
ustroju religijnego za ogólnikowy ; opis ten zastosować moż- 
na do każdego innego ludu. Jedynie opisy odnoszące 
się do stosunków z czasów Ceynowy mają pewną 
wartość, ale i te opisy są ogólnikowe, brak przedewszystkiem 
lokalizacji, odgraniczenia okolicy od okolicy. Widać, że 
Ceynowa jedynie strony rodzime doskonale znał, a innych 
okolic nie „przedeptał*, Dzisiejsza etnografia (np. Gulgowski, 
Von einem unbekannten Volke in Deutschland) wystrzega 
się takich błędów. 

Także prace historyczne Ceynowy uważam za mierne. 
Treść jest w wszystkich (z wyjątkiem 'Xążę Svjętopółk) 
podobna: Prahistorja i historja szezepowa Kaszubów. Do 
właściwych źródeł, dokumentów C. zaglądał mało. Cytuje 
przeważnie ówczesnych historyków niemieckich. Metody 
jego nazwać można półnaukową. Poziom historjografji nie- 
mieckiej na Pomorzu, której stan odzwierciadlają publikacje 
w Baltische Studien, był wyższy. Ale na uniewinienie Cey- 
nowy dodać trzeba, że historjografji polskiej zachodnio- 
pruskiej także wtenczas wcale nie było. Fankidejski i 
Kujot dopiero później pisać rozpoczęli. Marońskiego trak- 
tat: „Co się działo na Kaszubach, opowiadał stary Skiba“ i 
rozmaite artykuły w gazetach (Nadwiślaninie, Szkółce Na- 
rodowej itp.) mimo ich dobrej publicystycznej strony by- 
najmniej na wyższym poziomie historycznym nie stały. 
C. zamierzał studja swe historyczne uwieńczyć dziełem 
poważniejszem; zbierał bowiem materjały do historji djece- 
zji Chełmińskiej, ale rzecz ta się nie ukazało w druku, a o 
manuskrypcie niema ani śladu, istnieje jedynie wzmianka 
Ceynowy samego w liście do X. Malinowskiego. 

Jego traktaty polityczne*) jeszcze mniej odznaczają 

*) Rzeczy pisane w języku polskim: czt @x rozprawy, dwie 
rozprawy o poddanych i „Rozmóva polócha z kaszebął Skórb 11. 
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się ścisłością metodyczną. Niejedne są tylko prostymi prze- 
drukami. Argumentacja nieraz, że tak powiem, naginana, 
jak np. w artykule „Koterya rzymska“; o dobrej i zdrowej 
orjentacji politycznej świadczy rzecz: „Liberalizm i feodalizm 
w Prusiech*. Stanowisko jego demokratyczne odzwierciadla 
artykuł „divide et impera*, gdzie w szerokiej perspektywie 
dziejowej rozbiera kwestję: stanowość a chrześcjanizm 
w ogóle, a wpływ klasztorów i oświaty klasztornej na sta- 
nowość w szczególe. Wysokim poziomem naukowym, cho- 
ciaż nie argumentacją metodyczną, odznacza się jego djalog 
„Rozmóva polócha z kaszebą*, gdzie C. własny światopogląd 
rozwija. — Dorobkiem politycznym jest nieustraszony jego 
demokratyzm, który nie nie ma wspólnego z owym demo- 
kratyzmem „z łaski dziedziców*. Demokraty tej miary, co 
Ceynowa, nie masz wówczas na całym obszarze ziem pol- 
skich. Jest on u nas najwięcej typowym przedstawicielem 
1 wyobrazicielem ideałów i prądów rewolucyjnych i socjal- 
nych szalonego roku. On pierwszy zrobił próbę przeciwko 
takowanej pseudo-kulturze zachodnio-europejskiej, rzecz, 
której wtenczas absolutnie nie doceniano. 


V. Rozdział: Rękopisy Ceynowy. 
Charakterystyka rękopisów. 

Po śmierci Ceynowy została się u familji jego znaczna 
biblioteka, składająca się z licznych dzieł słowiańskich, 
rozmaitych tłomaczeń pisma św. i z licznych egzemplarzy 
jego własnych pism. Przed kilku laty (1911) przeglądano 
tę spuściznę, która od dłuższego czasu butwiała na strychu. 


Rękopisów nie znaleziono żadnych. — Przypadkowo odna- 
leźliśmy kilka rękopisów w książce Hilferdinga: Ostatki 
słowian... w bibliotece towarzystwa przyjaciół nauk w 


Poznaniu. Według informacji dyrektora p. Frzepkiego do- 
stały się rękopisy te razem z biblioteką X. Malinowskiego 
po jego śmierci do zbiorów Tow. Przyj. Nauk. Rękopisy te 
noszą przeważnie podpis samego Ceynowy, — więc auten- 
tyczności ich zakwestjonować nie można. Ów egzemplarz 
książki Hilferdinga był niezawodnie sów A także własno- 
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ścią Ceynowy, bo dużo znachodzimy tam poprawek i dopis- 
ków ołówkiem porobionych, które zdradzają charakter 
pisma Ceynowy. Papiery te zawierają: 

1) List polsko-kaszubski, pisany 8. kwietnia 1862 
z Bukowca do X. Malinowskiego. 

2) Rozprawka historyczna kaszubska, p.t. Beispiele, 
która niezawodnie stanowić miała osobną część pro- 
jektowarej gramatyki. 

3) Zarys gramatyki kaszubskiej, pisany po nie- 
miecku. 

4.) Przyczynek do słownika kaszubskiego, zawie- 
rający 22 wyrazów od „A—abitzen*. 

5) Pjnc głóvnech wóddzałóv katechizmu evan- 
gjelickeho. Jest to rękopis znanej drukowanej 
książeczki Ceynowy, która wyszła w roku 1861. Ksią- 
żeczka ta jest przedrukiem niektórych części katechiz- 
mu Pontanusa. Język mało oryginalny. Rękopis za- 
wiera dużo poprawek. Drukowany tekst odpowiada 
mniejwięcej poprawkom. 

Oprócz tego ma drukowany tekst na końcu dodatek: 
Spovjedz e nobóżenstyo. Pozatem niema różnic prawie 
żądnych. 

Poniżej podamy tekst jedynie listu i rozprawki histo- 
rycznej. Zarys gramatyki i fragment słownika opublikuje- 
my później na innem miejscu. Rękopis katechizmu jest 
mniej ciekawy, gdyż znany jest, drukowany tekst. — Naj- 
ważniejszym dokumentem jest „list“. Oprócz kilka zwro- 
tów kaszubskich jest on pisany po polsku, ale pisownia 
tókstu polskiego jest kaszubsko-czeska. List ma formę 
kwestjonarjusza. Ceynowa odpowiada w jedenastu punktach 
na rozmaite pytania X. Malinowskiego. Treść dotyczy zna- 
czenia pewnych wyrazów kaszubskich, działalności literac- 
kiej Ceynowy i pisowni jego kaszubskiej. Dowiadujemy się 
tutaj o pewnych szezogółach z życia Ceynowy, nam dotych- 
czas nieznanych. Np. pisze C. pod nr. 6, że był r. 1861 
w Pradze i zostawił panu „Erben*, znanemu slawiście czes- 
kiemu, rękopis niemiecko-kaszubskiego słownika, że zbiera 
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materjały do mapy i historji djecezji Chełmińskiej, że odbył 
krótko przedtem podróż po terytorjum kaszubskiem i t. p. 
Owa mapa wyszła potem jako krajobraz i „ziemobraz* Prus 
Zachodnich; anons ten napotykamy w Skórbie. O historji 
djecezji prócz powyższej wzmianki więcej nie nie wiemy. 
Z listu wynika, że ©. przetrzymywał z X. Malinowskim 
dosyć ożywioną korespondencję, że nawzajem zamieniali 
zdania w sprawach słowiańskich i językoznawczych. List 
składa się z zapisanych trzech stron arkusza. 


Rękopis zarysu gramatyki składa się z jedenaście 
zapisanych kart arkuszowych. Pismo jest kaligraficzne. 
Niezawodnie to ręka przepisywacza. W tekście dużo po- 
prawek przez samego Ceynowę porobionych. Rękopis roz- 
poczyna się $ 6, więc brak początku, brak też niezawodnie 
końca. Część pierwsza (A), składała się z 18 paragrafów. 
Ale Ceynowe dużo porobił tam zmian co do liczby i porzą- 
dku paragrafów. Treść: A § 6—18 liczebniki, B § 1—9 
przymiotniki, Œ § 1—19 rzeczowniki (jistotnjki), D § 1-7 
zaimki, E słowa: l. posiłkowe, f. słowa (eig. Zeitwörter). 
Zarys jest pisany po niemiecku. 

W liście do X. Malinowskiego (nr. 6) zaznacza Ceyno- 
wa, że rękopis gramatyki stanowi część zarysu, który był 
w r. 1861 wysłał do Petersburga. Reszty odnaleść nie mógł. 
Dlatego też początku rękopisu brak. Czy Petersburski za- 
rys wyszedł w druku, niewiadomo. Ale wyszła w r. 1879 
w Poznaniu gramatyka kdszubska Ceynowy p. t. „Zarós do 
grammatikj kasóbsko-słovjnskje móvó*. Ale pisany zarys 
różni się od drukowanej gramatyki znacznie, tak co do treści 
układu, jak i pisowni. Są to zdaniem moim dwie odrębne 
rzeczy. Pisownia rękopisu jest czesko-kaszubska I, wspólna 
zresztą i innym rękopisom. 


Rozprawka historyczna p. t. „Beispiele* stano- 
wić miała osobną część gramatyki. Wynosi 8 strony 
arkusza. Treść jest historyczna w guście: „Kile słóv wó 
Kaszebach*, lub „Wô zmjemczenju słovjan nadwódrzan- 
skjch*. 


27606 i przigodć Remusa. 
Napisół 
Jan Starża. 


Ksąga pjerszó. 
1 

Jak Remus są vódovół ludzom i co won zvóczajnie robjeł. 

Kje dziseszi pokolenjć jesz chodzóło na dzecinnych 
nogach, chtuż tej na Kaszubach nje znół Remusa? — Na- 
sztółt tego smjecocha, chternigo zóma vónókó z pola na gase 
vsóv i miasteczk, kanqł won kożdi rôz na przedednji jar- 
marku, wodpustu abo i vjeldjigo svjąta mjedzć ludzami. 
V svojim vąpsu foliszovim :sterczół won tej głovą, mucą 
barankovę wokrótą, vósok nad gromiadą, zebraną na jar- 
marku w Brusach, abo strzód bestro i bogato wobleczonich 
bjałk na wodpusce Matkji Boskji Sewnij ve Vjelu: — vsach, 
co berło trzimają zćznij, vesołij i spjevnij zemnji Zaborskiji. 
Nje wodbółć są bez Remusa tardji i wodpustć v zelonim, 
wod svoich lip tak przezvonim Lipuszu, chdze dravim prę- 
dem bjeżi Czórncwoda, spjeszącó są do vjeldjich Vdzidzkjich 
jezór. Znała Remusa przesvjetnó Koscórzna, chdze vedług 
gódkji starij Judósz są mnjół wurodzóc, i zemja Skarszev- 
skó, chdze potommkovje sprovadzonich przez biskupóv ku- 
javskjich za czasóv ksążącą Sambora kolonistóv 02180 jesz 
movją gôdkọ polaszącą. Navetk i dalek na półnji ku Chojnji- 
com żijąci gochovje ricerskjigo rodu kupovalć jego tovarć 
— szkaplerze, różańce, ksożkji i spjevnjikji — v czćstim i 
chędogjim, choc srodze zmnjemczałim Bótovje. Kosznejdrć, 
movą nom cuzi, krvją bliskji, bo bjałkji z Kaszub bjerzą, , 
vjidivelć Remusa v Chojnjicach pod pąkatoą vjerzę abo i 
prze Czervjonij Karczmje przedającigo tovar svuj bjedni. 
Znałć Remusa objedvje Stężóce, królevskó i szlacheckó, po 
wobu brzegach zdrojów Redunji wusadłi, tak że chędogji 
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jich budynkji, — czerwoni z cegłć, szaro-zelonavi w srąb — 
jak w zvjercadle są szklę v ji wodach. Znałć jego i Se- 
rakojce, vjes głovnó Czóstich Pól, a przótim przómesinó i 
pełnó ruchu, i Chmjelno — wonegdć głova całigo zemstva, 
— chturne mjoóno vząło od chmjelu, co vóros po wobu stro- 
nach koscoła z grobóv pórć ludzi, chturnó kochała 80 za 2600, 
— v dovnich vjekach minjonich. V Parchovje, vsć zataconij 
za dużimi lasami, przedóvół Remus svoje ksoążkji i spjev- 
njikji Kaszubom parafji parchowskji, i tim, co sedzelć nad 
Vjeldjim Mołuszem i tim, co z Pomerenków z za granicć 
provinciji zazórelć do svojich braci za mnjedzą. V Suleczinje, 
chdze koseół njimó zvonnicć, jakji bółbe jarmark bez Re- 
musa? Wu njego bo też nabivac możno bóło ksężkji, jakjich 
v żodnij ksągarniji nje przedóvelć, vjąc: „Płacz i narze- 
kanje Wojcóv Svjątich v Wotchłanji*, — „Genovefa“, „Roża 
z Tandeburga*, „Skórb kaszóbsko-słovińskji 10076“ naszigo 
Cejnovó. Mnjół won na svoji karze frantóvkji Jarosza 
Derdowskjigo: Pocesznó povjóstka wo bjednim „Jaśku z 
Knjeji*, płaczlóvi i poceszni przigodć pana Czorlińskjieo, 
co do Pucka jachół sece kupac, a przez pjekjelnigo mula, 
chtórnigo mu 28001 mscóvi żid, dalek i szórok vanożóc mu- 
szół po kaszubskjim kraju, jaż go vjernó bjałka navrócóła 
do dom. Ksężkji, jakji le jeden Fijałek v Chełmnje mjół v 
svoji ksążnjicó, Remus wobvozëł po vsach i miastach ka- 
szubskjich: „Walek na Jarmarku* i „Vómarsz 2600? do 
Palestinë“, zełgani przez psotnika Jarosza Dërda Wu njego 
jedinigo nabóc bóło możno marsz wułoźowi przez ksądza 
Kellera, „Marsz, marsz, me serce na Kałvariją!", chturen 
spjevają v Mirochowskjim lese, kądć ]100 naszi pielgrzimką 
do Vejherova. 

Vozół Remus na svoji karze takji spjevnikji, jakji na- 
ród kaszubskji lubjeł vóspjevivac. Z jego mizernigo vozódła 
na jednim kole, 8216 te pjesnje do chat ludu, 00026 wucziló 
są jich prze kominku młodi wod stórich, njepomnąci, że to 
bjedni Remus, co jim te pjesnje przónjos na rozvese- 
lenjć serca. 

Skąd won sę wzon? Njicht tego nje vjedzół. Njicht nje 
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2001 jego matkji, anji wojca, anji krevnich, anji 00866, v 
chterni są wurodzół, anji 786, co go vóchovała. Po zemnji 
kaszubskji chodzół i nosół ludovi spjevnikji i ksężkji, no- 
bożni i svjatovi, a lud je brół jakbë tak muszało bóc. A 
njikomu nje przószło do głovó, jak to dzivno, że takji bjedni, 
prosti, njevjidzałi człovjek, vóglądu strócha, hańdlovół pra- 
vje ksążką i spjevnikjem. 

Zmają wu naju takjich, co z szopkoę chodzę kole Gód 
i Svjątich Trzech Króli i pokazują Matką Boską z Dzecot- 
kjem v stanji v tovarzóstvje pastuszkóv i njemigo stvorze- 
nju. Za to jim gburzó dają dobro kolądą: chleba, słonjinć 
i mąkji. Znani sę 08806, pod koscołem spjevająci wo Svją- 
tim Jerzim i Svjątij Barbarze. A lud ich barzo wuvóżó i 
chątnje vtikó dëtka v wotvarłą rąką. Sọ i takji, co v ko- 
szu na plecach noszę zóbóvkji dló dzeci i jinszi trele i 
przedóvają to na jarmarkach. 

Remus bół jinszij mjaró. Nje prosëł? rąkoą vócignjąto 
wo dótka i litoscóvą jałmużną, ale chodzół z głovą vósok 
podnjesonQq, choc ruchna na njim wobdzarti, że rek bë są 
litowół. 

Kje Remus są zjavjeł na jarmark abo wodpust, popi- 
chająci svoją karą, noprzod so vószukivół wu gospodarza 
mjesci, chdzebć mog podjachac ze svoją karadajką i są 
vóspac na wustrzesze. Do karczmć nje zajeżdżół njigdć i 
njicht nje vjidzół go sznapsu pjijącigo. Róz jedini bodejże — 
jak povjódeló, — mjół są napjic v żócu i to na svoje nje- 
szczescć i wutropjenjć. Kóżdi gospodórz dół jemu z kuchnji 
miską bulev, a won so dokupjół sledza: i to bóło jego 
jedzenjć. 

Pokąd Remus są vósipjół v sanje, kara jego z ksężka- 
mi żdała na klepisku, wokretó glańcovaną dekq, chtórnó 
chronjóła ksążki jego. i pod gołim njebem wod deszczu i 
słuńca. Na wiechrzu leżół stół. Ale njebół to stół z desk 
zbjiti, jak jinszi 81016, le sztółt kratć ze zbjitich przek i spak 
szlig leszczónovich. Model do tego stołu vzął so Remus 
nie przimjerzając z Fraë jaką trzimó w Koscerznje Swiąti 
Vawrzińc ve wołtorzu. Stół takji nje cężół, nje zavódzół, 
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a kje szed v përzënë, tej v pół godzónć Remus so v lese 
zmestrovôł novi. 

Z kurami ju Remus vstóvół, a kje 061 czas, tej vzon 
v woba rące svoją karą, zavjoz ją na renk abo pod koscół i 
gostavjeł są, chdze nalóz mjescć. Nje kłocëł są njigdć i 
Die vadzół są, jak to robją hańdlarze, wo lepszć mjescć. 
Vjedzół v duszć, że mu Pon Bóg przósle kupającich. 

I tak też i bóło. Navkół Remusovij karć szed handel 
wod rena. Ludze jesz timi czasi vjerzilć v żódóv, a bez 
hańdlu njicht nje kupjół kavałka blevjązkji. Wu Remusa 
ale hańdlu njebóło. Bo jakże mjelë hańdlovac, kje movć 
Remusovij njicht njerozumjół. Gódół won rzitelnje po ka- 
szóbsku, ale Pon Bóg jemu wod wurodzenju taką dół skazą 
v jęzóku, że njetile cuzi, ale choba vłósnó matka rodzonó, 
prze pjersć go vóchovavszó, movą jego rozumiała. 

Czóż to nje bóło dzivno, że akuratnje takji człovjek, 
2 10070 skażoną, nosół ludzom te pjąknó povjóstkji i pjesnje? 

Ale ludze nje wuvóżają tego, co jim codziń na woczach 
i nad nojvjąkszim dzivem i cudem nje staną v meslach, 
kje won codziń są dzeje. 

Bivało navet tak, — jak to i wu naju cnotlevich i rzi- 
telnich Kaszubóv są zdarzi — że przóstopjeł człovjek i są 
pitół, co ksọżka kosztćje. A kje vjidzół, że Remus nje chce 
handlovac, przózdrzół są wuvożnje i ksożce i Remusovi i 
szed, ksążką wvetchnovszć do kjeszinji  Zópłatą wostół 
vjinni. 

Remus za njim nje gonjćół, le rzek 87010 skażoną movQ: 
" — Jidz z Bodjem! Pon Bóg mnje krzivdą vroci! — 

Ale tak zrobjeł choba chto z dalszich parafiji, chdze 
jesz Remusa nje 20616. Bo ti, co go vjidiveló na vszótkjich 
wodpustach i jarmarkach, bojelë są robic mu krzivdą. Nie 
wuvożelć go za to, że jim nosi povjóstkji i pjesnje, ale vji- 
02616 v njim tego dużigo chłopa, wobdzartigo i bjedvigo, 
chturen dół są woszukac i wokrasc, njic nje movjoci, jak: 
Jidz z Bodjem! A jednak mog won vedług jich wudbe mjec 
lepszi 2606. Zamjast vanożóc po svjece, mog wu jakjigo 
gbura z svojimi mocnimi i dużimi członkami dobré zarobjic 
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mito, najesc są i vóspac dobrze. A że Remus volół są 18666 
po stodołach i wustrzechach, po lasach i chrostach, jak to 
bjedni stvorzónji dzëkjé i njemovć, i to 26000 i latem v lë- 
chich ruchnach, vjąc povjedzelć, że je njespełna rozumu. 

A bądęc tij wudbó i doznavsżć są, że won njibó głupi, 
dele mu poku i wuvożólć so za grzech, kjebë jemu, timu 
wod Boga na litosc ludzką wostavjonimu, czenjół chto psotą 
abo i krziydą. 

Taką wudbą wo Remusovim rozumnje potvjerdzeló 
ludze, chturnim won bodej czasem 18116 zadół pitanjć: 

— A chcółbós 16 przeniesc przez wodą zaklętą króle- 
vjonką? — Abo takjć: 

— A chceółbós të vebavjic zakląti zomk? — 

Czując taką gódką ludze są nad Remusem litovele. 
Ale kjim jimu przóbivało lót v pasmje żócu, tim mnij bodej 
won tak błodzeł, tak że ludze kjivelć głovami i rzeklć: 

— I głupimu na starosc rozumu przóbiyó! — 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Ostatni Słowianie 
na południowym brzegu Morza Bałtyckiego. 


Hilferding. 


Tłumaczyła z rosyjskiego Aleksandra Starzyńska. 


. (Ciąg dalszy) 

W drugiej parafji, do której należy słowiński kącik, 
w Smołdzinie (Schmolsin) przygotovawcza nauka do kon- 
firmacji została o wiele wcześniej zniesiona niż w Garnie, 
mianowicie w 1790 r.) Widziałem w Kleczycach 80-cio let- 
niego starca, ostatniego żyjącego z tych, którzy zostali 
przygotowani do konfirmacji w polskim języku w parafji 
Smołdzińskiej. Ten starzec osobistość godna uwagi. W nim 
nie ma pokory wobec wytępiahia rodzimego języka, jaką 
znajdujemy po większej części w słowińskim prostym ludzie 
Wschodniej Pomeranji. Przeciwnie starzec ten stał się zna- 
nym w całej okolicy jako uporczywy wróg germanizacji. 
Widzi on, że walczyć z nią już nie można, lecz. spokojnie 
on się jej nie poddaje jak drudzy. Upewnił się, że zguba 
(koniec) Słowiańskiej narodowości w jego kraju jest dziełem 
Antychrysta, jest znakiem blizkiego końca świata. O tej 
myśli opowiadali mnie kleczyccy rybacy. Starzec ten, Sa- 
motny bez rodziny biedolący się u gospodarzy w sąsiedz- 
twie, bezustannie przepowiada i uważa się go za kogoś w 
rodzaju proroka Z jaką dziecinną radością witał on mnie, 
gdy usłyszał, że przybyłem do Kleczyc mianowicie dla tego, 
aby dowiedzieć się, czy tam mówią jeszcze po słowińsku: 
„Oto twierdziłem Wam, że nasz język jeszcze nie taki nic- 
warty, gdy nawet z Moskiewskiej ziemi przychodzą się go 


1) Potem tam cztery razy w roku odbywało się nabożeństwo po 
polsku, nakońeu i tego zaniechano w 1855 r. 
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uczyć“. Te słowa powtarzał kilka razy z zadowoleniem 
ludowi zgromad "emu aby patrzeć na cudzoziemca. Podaję w 
oryginale kilka urywków z mowy kleczyckiego starca, 
które zdążyłem zapisać. „V Klóczicach gadają pó-Slovinsku, 
v Jezbicach pó-Kaszóbsku, nasza szproka te je pravo Slo- 
vinski jązyk, me sme Slovinskji; ale v Glovezicach Kaszśb- 
sko. Te mlodzi u nas sę. Niemecke... Tu nynia viele 
Slovinskeho 1608, ale wæni są zarzucóne, nie chcą gadac: 
ga jeden nie gada, nie gadają... Ta Niemóczizna cali 
sviat ótróla. Bucha przószla a wostavila Slovinską nauką 
a szproką. Ksodze 16611 buszni... Nie davno bólo to vszetko 
Kaszóbskj lódzi: dzeci mlodóć rozumjoc mogą po-Slovinsku, 
ale gadac nie — a ju chtorzi to mogą. Ga Slovinsik, ten 
Polski jązyk ństanie, to je konje svjata; ale nie tak chutko 
ustanie. Nynia vszitkich chlopov uczą po-Niemecku. Je 
pisóne, że 08026 o kaszćbski szproce chodzone, pitone, gdze 
je jesz Kaszćbski czloviek; ga to ustanie, tobo konje sviata.!) 


W Tzbicach także rybacy patrzą nie zawsze bez skargi 
na wytępienie słowiańskiej narodowości w młodszem poko- 
leniu. Rodzicom gorzko i przykro, że gdy oni mówią do 
dzieci po kaszubsku, te po większej części odpowiadają im 
po niemiecku. Jeden z rybaków mówił: „Tu stare bóli 
vszetki Kaszebski, a teroz dzeci so Niemecke... Kej te 
stari zamrą, vszetko bdze tu pó-Niemecku; v szkołach uczę 


1) W Kleczycach mówią po słowińsku, w lzbicach po Kaszubsku. 
Nasz język jest prawdziwy słowinski język. My jesteśmy Słowińcy 
a w Głowczycach są Kaszubi. Młodzież jest u nas zniemczona. Tu 
Jest jeszcze dużo słowińskiego ludu, tylko on zarzucony, nie chce mówić 
po słowińsku, gdy kto nie przemówi (po słowinsku) to nie mówią. Niem- 
czyzna otruła cały świat. Pycha przyszła i zrobiła to, iż opuścili sło- 
wianską naukę i język. Duchowni byli zarozumiali. Niedawno był 
tutaj wszystek lud kaszubski. Dzieci rozumieją jeszcze po słowińsku, 
lecz nie ma już takich, którzy by umieli mówić. Gdy słowinski t. j. 
polski język ustanie to to będzie koniec świata; lecz on nie tak szyb- 
ko ustanie. Teraz wszystkich chłopów uczą po niemiecku. Pisano, że 
będą chodzić szukać kaszubskiego języka, będą pytać się, gdzie jest 
Jeszcze kaszubski człowiek: gdy to ustanie będzie koniec świata. 
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dzeci vszetko pó-Niemecku, le co ot starszich drobką są 
nauczą, to je, ale vicć tu nićbdze pó-Polsku godóne*.!) 

Dalej mówił mi, że w ich sżkole biją dzieci za każde 
słowo, które jeden do drugiego przemówi w słowinskim 
języku. Ten rybak dodał: „Polsko nauka ma vóginąc: jak 
bë nas vzołe v Ruską, nas Polskich vszech!**) Co do ka- 
towania w szkole za słowo „wymówione w języku kaszub- 
skim, to dzieje się to i w Kleczycach, jak mi mówił tam- 
tejszy malec z własnego doświadczenia. Nie wiem jak w 
innych miejscowościach. Od rybackich wiosek przechodzę 
do rolniczych wiosek Pomerańskiego wybrzeża. Z zachodu 
przejdę na wschód. Na zachodzie krańcowa parafja, w której 
jeszcze mieszkają Słowianie (mianowicie Słowińcy) jest Gar- 
neńska.*) Oprócz wiosek, leżących na brzegu Garneńskiego 
jeziora i zamieszkałych przez rybaków, przypisano do tej 
parafji kilka rolniczych wiosek. Z nich jedynie w Stoicinie 
(Stojentin) mówią jeszcze dosyć dużo po słowiańsku, w 
Człuchowie (Schlochow) mówią prawie tylko po niemiecku, 
w Bukowie i Bitbek słowiańskość zupełnie wymarła. W całej 
parafji Smołdzińskiej, oprócz rybackich wiosek 0 których 
była mowa, język słowiński zanikł prawie zupełnie ustępu- 
jąc miejsca niemieckiemu. 

Dalej są parafje Głowczycka (Glowitz) i Cecenovwska, 
ziemia tak zwana Kabatków. Na moje zapytanie o szczegóły 
co do nich odebrałem dosyć dużo drobnych statystycznych 
wiadomości, lecz wpierw powinienem powiedzieć kilka słów 
o człowieku, któremu zawdzięczam te wiadomości, miano- 
wicie o Główczyckim pastorze p. Lohmannie. Pomiędzy pro- 
testanckiem duchowieństwem, które po większej części od- 
nosi się do słowiańskiej narodowości nie tylko z pogardą, 
ale i z nienawiścią i używa całego swego wpływu na para- 

1) „Tutaj wszyscy starzy byli kaszubami, a teraz dzieci Niemcy. 
Gdy starzy wymrą, wszystko będzie po niemiecku. Dzieci uczą w szko- 
łach wszystkie po niemiecku, i tyle co od starych nauczą się trochę 
(mowić po kaszubsku), ale więcej nie będą już tu wówili po polsku*. 

2) „Polska nauka powinna wyginąć. Oby nas wzięli do Rosji 


nas wszystkich Polskich“. 
3) Jezioro to ma odpływ do bałtyckiego morza. 
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Dan w celu wytępienia jej, p. Lohmann przedstawia godny 
uwagi wyjątek. Odebrawszy po ukończeniu nauk parafję 
w dzikich Kaszubach, on urodzony w Nadreńskiej prowincji, 
wział się odrazu do nauki polskiego języka i zdołał nauczyć 
się o tyle, że mógł w krótkim czasie kazania miewać po 
polsku.!) 

Słowianie i Niemcy posługują się jednakowo jego du- 
chową opieką; Głowczycka parafja jest jedyna w całej Po- 
meranji, gdzie Słowianin nie potrzebuje w kościele stać się 
Niemcem. Głowczycka parafjalna szkoła jest jedyną w całej 
Pomeranji dzięki wpływom światłego pastora, gdzie nietylko 
słowiański język nie wytępia się rózgami, ale gdzie uczą 
słowiańskie dzieci czytać, pisać i modlić się po polsku.*) 
28 to mile widzieć miłość ludu do swego pastora. Jedna- 
kowoż siła niemieckiego elementu już tak silna w tym 
kraju, że słowiański zanika, ustępując mu z każdym rokiem 
Zdarzyło się, iż byłem w niedzielę:w Głowczyckim kościele, 
Z początku pastor przeczytał nabożeństwo i powiedział ka- 
zanie po polsku. Ludu było dosyć dużo, ale najwięcej sta- 
rych ludzi; przyszli oni po większej części z dalekich ry- 
backich wiosek. Dzieci i młodzieży prawie wcale nie było 


1) Wspominałem już, że język kościelny u kaszubów jest polski. 
Oni go dobrze rozumieją. Kaszubi i Słowińcy-protestanci używają ksią- 
żek do nabożeństwa i innych religijnych książek drukowanych dia pol- 
skich protestantów gotyckiemi literami z XVI. i XVII. 'wieku. Mowa 
ich, gdy mówią o roligijnych przedmiotach wygłasza archaizmy umie- 
szczone w tych książkach. W Garnie widziałem u jednej starej kobie- 
ty książkę do nabożeństwa, na której okładce napisano było piórem 
„Słowinskie Modlitwy*, lecz książka była polska. Nowych polskich 
książek drukowanych łacińskiemi literami Kaszubi-protestanci w Pome- 
ranji unikają zupełnie. - 

2) Nauczycielem był w tej szkole w 1856 r. starzec Gor; miał 
wtenczas 81 lat mówiłem dobrze po słowinsku i umiał po polsku. Ro- 
dził się on jeszcze za Fryderyka Wielkiego i pamiętał że ten'król ka- 
zał uczyć wszystkie kaszubskie dzieci pos niemiecku jednakowóż wedle 
jego słów była przed 60 laty 54 uczni nie rozumiejących oni słowa po 
niemiecku a tylko 11 znających trochę niemiecki język. Teraz wszy 
stkie dzieci umieją po niemiecku, 
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w kościele. Dzieci i młodzież zgromadzili się w świątecz- 
nych strojach na podwórzu kościelnem i czekając ukończenia 
nabożeństwa Wendów. Gdy przechodziła jaka stara kobieta 
w narodowym kaszubskim stroju z przymocowaną do głowy 
długą i szeroką płócienną chustką, w rodzaju prześcieradła, 
spoglądali na nią z drwiącą ciekawością. Przy ostat- 
niej pieśni słowiańskiego nabożeństwa, cała rozpryśnięta 
tłuszcza młodych kobiet, dziewcząt i chłopaków sypnęła się 
do kościóła na rozpoczęcie niemieckiego nabożeństwa, spie- 
sząc się, aby zająć ławki z których powoli wychodzili 
Kaszubi, ostatni żyjącego pokolenia. 
(Ciąg dalszy nastąpi. 


Sprawozdania i Krytyki. 


Marja Dzierżanowska. Dzieje ojczyste. Podręcznik do nanki 
na klasę I i Il. Wydanie XVIIL uzupełnione. Warszawa. Nakładem 
Jana Fiszera 1921. 

Nie mielibyśmy powodu zajęcia się tą bezpretensjonalną książką 
gdybyśmy nie byli stwierdzili, że służy jako podręcznik do wykładu 
dziejów ojczystych w jednej z wyższych szkół na Pomorzu, względnie 
na Kaszubach. Młodzież pomorska podług tej książki uczyć się musi 
następujących wiadomości o swoich przodkach: Na str. 31 czytamy. 
Chrzest Pomorza. Bolesław Krzywousty jest jeszcze pamiętny przez 
to, że ostatecznie połączył z Polską Pomorze. Kraj ten już od czasów 
Chrobrego należał do nas, ale Pomorzanie ciągle się buntowali 
przeciw Polsce, napadali na naszą ziemię, palili irabowali 
wioski, niepokoili mieszkańców. Bolesław wyprawił się z rycerstwem: 
zdobył główniejsze miasta Pomorzan i zmusił ich do posłuszeństwa. 

Na str. 4] czytamy: Utrata Pomorza. Za czasów Leszka Białego, 
Polska straciła Pomorze. Ziemią tą zarządzał w imieniu Leszka 
niejaki Świętopełk, który chciał być samowładnym 
księciem i przeciw swemu Panu się buntował. Przy- 
jechał Leszek do miasteczka Gąsawy w Wielkopolsce i oczekiwał tam 
na Świętopełka, gdy ten zdrajca wpadł zbrojno do miasteczka, 
Leszka zamordował i ogłosił się samodzielnym księciem Pomorza 
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Co do uwag na str. 31, to ubolewać można pad rozlewem bratniej 
krwi, jaka się lała około Wyszogrodu, Nakła, Czarnkowa, Ujścia, Wie- 
lunia, Santoka, twierdz granicznych pomorsko-polskich, pomiędzy 
Pomorzanami a Polakami za czasów Władysława Hermana i Bolesława 
Krzywoustego. Walki te odbywały się częste ówczesnym sposobem 
najazdowym tj. wpadało się lotnymi oddziałami jak najgłębiej do nie- 
przyjacielskiego kraju, nosząc pożogę i zniszczenie jak najdalej i 
wracając z łupami. Tak postępowały drużyny książąt polskich na 
Pomorzu, tak odpłacali im się Pomorzanie w Polsce. Sławny jest 
pochód taki Pomorzan pod Gniezno i Kalisz w r. 1108 oraz pochód 
Władysława Hermana na Pomorze Gdańskie aż pod Drzycim. Kiedy 
obecnie traktatem Wersalskim Pomorze zostało wcielone do Polski w 
tak ścisłej formie, jak nigdy przedtem, chyba nie można mówić w 
podręczniku szkolnym o „nas*, Polakach w przeciwieństwie do — 
Pomorzan. Nie można dopuścić, żeby dzieci nasze uczono zwać bun- 
tewnikami swoich przodków, którzy w ówczesnem pojęciu walczyli o 
swoją wolność i w obronie jej hojnie krew bohaterską przelewali. 

Co do sprawy »więtopełka, księcia gdańskiego Pomorza i śmierci 
Leszka Białego pod Gąsawą, to ś. p. X. Kujot w swoich „Dziejach 
Prus Królewskich“ (Część 1, str. 495—500) gruntownie obalił dawną 
bajkę, jakoby Leszek padł z ręki Świętopełka. Zresztą co do samego 
przedstawienia tego faktu, to autorka „podręcznika jest uniewinniona 
tem, że bajka ta pokutuje w bardzo poważnych pracach historycznych. 
Natomiast nazwanie księcia Świętopełka „niejakim“ i „zdrajcą“ nie- 
tylko nie posiada historycznego uzasadnienia, ale godzi zarazem w 
uczucia Pomorzanina, czezącego swoich wielkich mężów. Świętopełk, 
który panował od 1220—1266 na Pomorzu gdańskiem jako udzielny 
książę, był członkiem rodziny, która od kilka pokoleń jako władczyni 
Pomorza gdańskiego historycznie jest stwierdzona. 

Nie był Piastem, tak samo jak członkowie dynastji szozecińskiej 
nimi nie byli, ale z Piastami był skoligacony. Władysław Odonicz 
miał jego siostrę za żonę. Z trzech wielkich wojen z Krzyżakami, 
zwołanemi przez Konrada mazowieckiego, w których dzielnicowi ksią- 
żęta polscy popierali Krzyżaków, Świętopełk wyszedł obronną ręką i 
utrzymał Wisłę, jako niewzruszoną granicę przeciw naporowi niemie- 
ckiemu. Pracy tego księcia, równie wielkiego jako wojownika i jako 
polityka, dzisiaj po tylu wiekach jeszcze zawdżięczamy, że nas niem- 
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czyzna nie pochłonęła. Stąd wdzięczna jemu się należy pamięć po- 
tomków, a wypada go raczej młodzieży pomorskiej stawić za wzór, niż 
piętnować mianem zdrajcy. 

Jesteśmy przekonani, że tych kilka uwag wystarezą Kuratorjum 
szkolnemu w Toruniu, ażeby podręczniki dziejów ojczystych, używa- 


nych na Pomorzu, poddało śpisPigepiPiO TEKI DE a. 
JVŻSZEJ SZKOŁY PEGAGOGIGLAŁ: 


W administracji Gryfa (Kartnzy, Pomorze, Willa Rettig) są do na- 
bycia jeszcze w ograniczonej liczbie: 
Rocznik IL Gryfa kompletny, nieopr. 1910 r. 


| Cena: 1000, mk. za 


Rocznik UL M ; 1911 r. A 3 
Rocznik IV. K % K 1912 r. | każdy rocznik. 
Rocznik V. Ty eg 내 1921 r. Cena: 600, mk, 


Derdowski, o panu Czorlińseim, eo do Pueka | 
’ po sece jachoł. j Cena 

Florjan Cejnowa: de Terrae Pucensis supersti- | e 
tiono in re medica Wyd. DU f Cena: 100, mk. 


: 300, mk. 


Dr. F. Lorentz: Zarys ogólnej pisowni i składni | : 
pomorsko — kaszubskiej. j Cena: 100, mk. 

Ca.. . ski: Ludność Kaszubska w ubiegłem I : 
` stuleciu. K j Cena: 200, mk. 


Na przesyłkę pod opaską należy dodać na każde sto marek dwie 
marki na portorjum. DA, 
Administracja Gryfa. 


Z O Z Z ZZ AO ZE Z 
Drukiem „Pomorzanina* w Kościerzynie. Wydawca i redaktor Dr. Aleksander Majkowski. 
Adres wydawnictwa: Gryf, Kartuzy, Willa Rettig, Pomorze. 
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Wd, 


w Kościerzynie 


me: przyjmują zamówienia e 
na wyroby w stylu łudowym ka- 
szubskim, wehodzące w zakres 
stolarstwa, garnearstwa, koszykar- 
stwa, tkactwa i hafeiarstwa. 


ZNANARARANANZ Seege 
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Jedyny organ Ziemi Kaszubskiej wychodzi w Koś- 
cierzynie na Kaszubach (Swiętojańska 1.'"oelefon 97.) 
Prenumetować można na miejscu kwartalnie 210 mk., 
miesięcznie 20 mk, 2 odnoszeniem do domu, na 
'pócztakh. kwart, 225 mk., mies. 75 mk. Cena 
ogłeszeń za wiersz jednot 'nónp. 18 mk. Reklamy 
przed tekstem i w tekście za wiersz jednołam.50 mk, 
Księgarnia a „Pomorczanina Łaopatrzona jest obfi- 
cie w najnowsze wydawnictwa książkowa EM 
Drukarnia „Pomorzanina* wykonywa wszelkie drii-| 
ki: formularze, bladkiety, karty adresowe; kwitar- 
10826, broszury, sprawożdania, katalogi, cenniki itp. 
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